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„GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ N IE D Z IE L N Y “ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. - -  K o s z t u j e  kwartalnie 
w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. — Z a  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — D r u k a r n i a  znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 1 - ,

Ojców mowy, Ojców W iary —  Brońm y zgodnie: m łody, s ta ry .

Co s ł y c h a ć  w ś wi e c i e ?
Niemcy. Cesarz Wilhelm ogłosił pismo, 

w którem dziękuje miastom Wesel, Essen i 
Ruhrort za przyjęcie, jakiego doznała jego 
małżonka i ks. Henryk.

— Stan zdrowia cesarza Wilhelma 
znacznie się polepszył, a przyczyniło się 
do tego łagodne leśne powietrze, którego 
bardzo wiele używa. W sobotę zrobił ce
sarz Wilhelm dalszą wycieczkę pieszą, a 
w niedzielę rano udał się powozem do lasu, 
zkąd pieszo wraz z przybocznym swoim 
lekarzem podążył w góry.

— Kanclerz rzeszy ks. Hohenlohe 
opuścił Wilhelmshöhe. Cesarz Wilhelm to
warzyszył mu w otwartym powozie na 
dworzec. W sobotę po południu odbył ce
sarz wraz z kanclerzem wycieczkę do 
Wilbeimathal. Również naczelnik gabietu 
wojskowego, generał Hahnke, bawił w 
W ilhelmshöhe jednocześnie z kanclerzem, 
a nadto był tam syn kanclerza. O czem 
cesarz Wilhelm naradzał się z kanclerzem 
nie wiadomo i nie tak prędko zapewne bę
dzie można się dowiedzieć, choć niektóre 
gazety niemieckie starają się dowieść, że 
zagraniczna polityka była najgłówniejszym 
punktem. Z pewnością jednak w pierwszej 
linii chodziło o reformę procesów karnych.

Książę Hohenlohe wyrażał podobno 
pewne wątpliwości, czy zdoła dotrzymać 
przyrzeczenia, że zbierającemu się w listopa
dzie parlamentowi przedłoży projekt do 
prawa reformy procesów karnych i to wła
śnie ma być przyczyną obiegających po- 
głosek o jego ustąpieniu.

— W Berlinie istnieją pomiędzy in- 
nemi tak zwane „trzy stare, wielkie loże 
masońskie “, których opiekunem jest pruski 
książę Fryderyk Leopold. Ten podobno 
napisał do cesarza niemieckiego list, w 
którym się użalał na gazety katolickie z 
pawodu ich występowania przeciw maso- 
nom. To też znak czasu. Masonerya wido
cznie myśli, że w Niemczech już jest tak 
silną, aby mogła katolickie gazety w kar
bach trzymać. Lecz pruski książę grubo 
się myli, jeżeli sądzi, że się to masonom 
uda.

— Gubernator major Wissmann nie 
myśli powracać do Afryki, raczej zamie- 
rza oddać się rólnictwu. Tak pisze 
„Statsbtirger Ztg.“ która do niedawna 
jeszcze zaręczała, że mimo rozlicznych tru- 
dnośći, a mianowicie mimo zabójczego kli- 
matu afrykańskiego, który zdrowie Wissma- 
na bardzo podkopał, powróci on na swoje 
stanowisko. Podobno i cesarz stracił już 
do niego zaufanie, jakiem go dawniej ob
darzali to najwięcej skłonić miało Wisma- 
na do pozostania w Niemczech.

A nglicy odnieśli nad Matebelanami no

we zwycięstwo. Pułkownik Plumer rozpro
szył dnia 7 bm. na czele oddziału, liczą
ce :0 700 ludzi, wielkie zastępy dzikich i 
położył ich trupem za pomocą kartaczy i 
dział Maxyma. Dzicy szli w ogień śmiało 
naprzód, ale nic im to nie pomogło. Na
czelnicy trwają w zamiarze stawiania dal
szego oporu, lecz ogół traci ducha. Dnia 3 
bm. pułkownik Aiderson zdobył okopy Ma- 
kenis Kraal, ubił 200 dzikich i zabrał im 
500 sztuk bydła rogatego, owiec i kóz.

Turcya. Na Krecie trwają dalej roz
ruchy, gwałty i mordy, których się dopu
szczają Turcy na chrześcianach. Ostatni 
gdzie mogą, odpłacają im także pięknem 
za nadobne tak, że rozlew krwi nie ustaje. 
Jak donoszą ostatnie telegramy, wymordo- 
wała w sobotę banda, składająca się z ty
siąca uzbrojonych mahometan 30 bezbron
nych chrześcian w pobliżu miasta Heraklion, 
poczem zbezcześcili 5 kościołów i spalili 
żywcem kapłana, oderznąwszy mu poprze
dnio nos i uszy.

E n c y k l i k a  
Jego Świątobliwości Ojca św. Leona XIII

o jedności Kościoła.

(Ciąg dalszy.)
Nie chcemy wyliczać wszystkich świa

dectw; nie mniej pragniemy przypomnieć 
formułę, wedle której na drugim soborze 
lugduńskim złożył wyznanie wiary Michał 
Paleolog: »Święty Kościół rzymski posiada 
także nieograniczone i pełne pierwszeństwo 
i zwierzchnictwo nad całym Kościołem 
katolickim i szczerze i pokornie uznaje, że 
pierwszeństwo to i zwierzchnictwo wraz z 
pełnią władzy otrzymał od samego Pana 
w osobie św. Piotra, księcia i naczelnika 
Apostołów, którego następcą jest Papież 
rzymski. I jako zobowiązany on jest 
przedewszystkiem bronić prawdziwej wiary, 
takoż wyrokiem swoim rozstrzygać ma 
kwestye sporne w rzeczach wiary«.

J akkolwiek nieograniczną i zupełną jest 
władza św. Piotra i jego następców, to 
przecież nie wypada mniemać, jakoby była 
ona w Kościele jedyną. Ów bowiem, który 
ustanowił Piotra na podwalinę Kościoła, 
»wybrał także uczniów swoich dwa
naście, które też nazwał Apostoły« (Łuk. 
4, 13). Jako władzę Piotra stale posiadać 
musi Papież rzymski, takoż i Biskupi jako 
następcy Apostołów są spadkobiercami 
prawowitej władzy Apostołów i to tak dalece, 
że ordynacy a Biskupów tworzy nierozłączną 
część wewnętrznego urządzenia Kościoła. 
A jakkolwiek władza Biskupów nie jest ani 
pełną, ogólną, ani nieograniczoną, n ie mniej 
przeto nie wypada uważać ich za prostych 
zastępców Papieża rzymskiego, albowiem 
posiadają oni władzę sobie właściwą i w 
rzeczywistości też zowią się zwyczajnymi 
przełożonemi narodów, któremi kierują.

Ponieważ atoli następcą św. Piotra jest 
tylko jeden, zaś wielu następcami Apostołów, 
przeto zbadać należy, jakim węzłem są 
ostatni ze zrządzenia Bożego połączeni z

Papieżem rzymskim. A najpierw związek 
Biskupów z następcą Piotra św. jest nie
zbędną koniecznością i żadnej nie podlega 
wątpliwości; skoro bowiem związek ten się 
rozluźni, pozostanie gromada chrześcian 
rozluźniona i rozproszona tak dalece, że na 
żaden sposób jednego ciała i jednej owczarni 
utworzyć z niej nie będzie podobna.

»Dobro Kościoła zawisłem jest od 
godności najwyższego Pasterza: jeżeli temuż 
nie odda się osobnej i po nad wszystkimi 
górującej władzy, wtedy powstanie w 
Kościele tyleż odszczepieństw, ilu mamy 
kapłanów« (św. Hieronim).

Należy zatem rozważyć na tem miejscu 
ważną bardzo sprawę. Apostołom nic nie 
zostało zlecone niezależnie od Piotra, atoli 
niejedno Piotrowi samemu oddzielnie i 
niezależnie od misyi powierzonych Aposto
łom. Św. Jan Złotousty wykładając słowa 
Chrystusa (Jan 21, 15): »Czemuż Chrystus, 
pomijając innych, zwraca się w tej sprawie 
do Piotra?« — i odpowiada wprost: »Albo
wiem najwybitniejszym był między Apostoły, 
usty uczniów i głową onej drużyny«. Na 
niego samego bowiem wskazał Chrystus 
jako na podwalinę Kościoła; on otrzymał 
wszelką władzę wiązania i rozwiązywania, 
on sam wyposażony został we władzę 
pasterzowania. Natomiast cokolwiek z wła
dzy i urzędu otrzymali Apostołowie, otrzy
mali byli w łączności z Piotrem. »Gdy Bóg 
w dobroci swej zapragnął, aby inni książęta 
Kościoła mieli coś wspólnego z Piotrem, to 
wszystko, czegokolwiek im nie odmówił, 
otrzymali nie inaczej jak przez Piotra sa
mego. Jakkolwiek bowiem otrzymał on 
mnóstwo, nikomu nie zostało nic udzielone 
bez jego w tern uczestnictwa«.

Ztąd wynika wyraźnie, że Biskupi 
wyzuliby się z prawa i władzy panujących, 
gdyby rozmyślnie odłączyli się od Piotra 
lub jego następców. Albowiem przez secesyą 
takową odłączyliby się sami od podwalin, 
na których gmach cały opierać się musi; 
ztąd też byliby wyłączeni z samegoż gma
chu; z tegoż samego powodu odłączyliby 
się od owczarni, której strzeże najwyższy 
Pasterz; wydaliliby się z Królestwa, którego 
klucze powierzył Bóg jednemu Piotrowi.

Rozważając to wszystko, rozpoznajemy 
w urządzeniu społeczności chrześciańskiej 
plany i zamysły Boże. Plan ten jesr na
stępujący: Gdy Boski założyciel Kościoła 
postanowił był, aby jedna była w nim 
wiara, jeden kierunek i jedna gmina, wy
brał był Piotra i jego następców, żeby na 
nich opierała się zasada i środowisko jedno
ści. Dla tego powiada św. Cypryan: »Aże
by osięgnąć wiarę, uprzytomnić musimy 
sobie to tylko, co obejmuje prawdę. Pan 
zwraca się do Piotra ze słowy: »Powiadam 
ci, iżeś ty jest opoką«. Na niej tyl ko buduje 
swój Kościół. I jakkolwiek po zmartwych
wstaniu swojem wyposaża wszystkich Apo
stołów równą władzą, mówiąc do nich: 
»Jako mię posłał ojciec mój...«, to przecież 
ustanawia, ażeby unaocznić jedność, iżby 
początkiem i punktem wyjścia tejże jedności 
był jeden jedyny Apostoł. A św. Optat 
Milewitański powiada: »Wiesz dobrze i 
zaprzeczyć nie możesz, że biskupia stolica 
w Rzymie przekazaną została Piotrowi jako 
pierwszemu: osiadł on tamże jako Głowa 
Apostołów i skutkiem nazwany został Głową 
(cephas). Tak jedynie powinni wszyscy
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rozumieć jedność, ażeby poszczególni Apo
stołowie nie odosobniali się na swoich sto
licach i ażeby za schyzmatyka i niewiernego 
uznany mógł być w przyszłości każdy, 
ktoby inną stolicę naprzeciw onej jedynej 
założyć zechciał«.

Do tego odnosi się także orzeczenie św. 
Cypryana, jako kacerstwo i schyzma z 
jednego powstają źródła, mianowicie z 
odmówienia posłuszeństwa władzy najwyż
szej przynależnego. »Jedynem źródłem, z 
którego powstały kacerstwa i wyłoniły się 
odszczepieństwa, jest to, że nie słuchają 
już więcej kapłana Pańskiego i równocze
śnie nie chcą uznać jedynego w Kościele 
arcykapłana i sędziego, będącego namie
stnikiem Chrystusa«.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Listy z podróży.
i i .

Skoro tylko w Oświęcimiu przestąpi 
się granicę pruską, a wstąpi w progi Galicyi, 
uderza obcego niemile nadzwyczajna ilość 
żydostwa. Trzy wozy pełne żydów jechały 
razem ze mną do Krakowa. A to nie czasem 
żydzi podobni jak u nas, kuso i modnie 
ubrani, ale w chałatach do ziemi, z »pejsa
mi« i »lokami« po obu stronach twarzy, 
na głowie z małą »mycką« anatem dopiero 
wielki kapelusz. Jest to sekta Chasydów, 
którzy się tak noszą w całej Galicyi, a jest 
ich tu taka moc, że gdziekolwiek się obróci, 
tylko żyd a żyd. Po wsiach ich tak dużo 
jak po miastach, a wszędzie jednakowi, w 
chałatach do ziemi, zgarbieni i z parasolem 
w ręku, chodzą, liczą, szachrują i natural
nie oszukują i wyzyskują biedny lud polski. 
Mają oni tu już nawet po wsiach swe go
spodarstwa, które lichwą lub oszustwem 
wydarli ciemnemu chłopu polskiemu. Nie
zwykły to dla obcego widok, gdy się zo
baczy wśród pól i łanów spacerujących 
żydów w długim chałacie. U nas niejeden 
przeżegnał by się, i zmykał, myśląc, że to 
bies. Tu każdy tego zwyczajny i żyd czuje 
się tu być bardziej panem, niż w Palesty
nie. Nawet po wsiach mają tu żydzi swe 
bóżnice i w sobotę spacerują rabin i cały

Popiel i Piast.
Powieść historyczna z IX - go wieku

8) przez
E. Z o r j a n a .

(Ciąg dalszy.)
Tego było Popielowi za wiele. Rzu

cił się na Zboisława, jak dzik roziuszouy, 
ale ten go odepchnął, że aż się potoczył.

-  Wiązać go, ubić, powiesić na pie
rwszej gałęzi! — krzyczał kneź, pieniąc 
się ze złości, a Zboisław tymczasem stał 
spokojny, założonemi rękoma, patrząc na 
stryjów i wojewodów.

-  Wylazło z barana wilczysko — 
odezwał się po chwili — co mnie dziś, to 
jutro wam zrobi. Łasił się długo, bo. was 
potrzebował, niechno minie czas, zobaczy
cie, jak zęby pokaże.

— Nie potrzebował się łasić — ode
zwał się kneź Władysław — bo wiedział) 
że na wroga pójdziem wszyscy, a jemu 
dano jest przewodnie na wojnie.

— Cha, cha, cha! wy wierzycie temu. 
wilkowi; wam się zdaje, że naprawdę zrzu-. 
c z  leb dziką skórę! A dla czegóż 
przedtem gryzł was, jak pies chociaż bar
dzo dobrze wiedział, że na wojnę pój- 
dziecie zawsze. A potem się odmienił i w 
gościnę zapraszał i do serca przyciskał, 
choć wiedział, że i bez tęgo każdy ostatnią 
kroplą krwi będzie bronił ziemi rodzinnej.

Śmiał się dziko, jakby mu radość 
sprawiało, że Popiel stryjów wywiódł w pole.

Poważny kneź Władysław brwi ścią-

kahał żydowski odziani w swe płachty po 
ulicach. U nas już policya nie pozwoliłaby 
żydom w takich płachtach chodzić, bo wy
wołałoby to zbiegowisko — tu nikt się o to 
nie troszczy, bo to rzecz powszednia. Są 
tu też całe miasta, przeważnie tylko przez 
żydów zamieszkałe, jak Rzeszów, Brody itd. 
Są znowu też miasta, w których na mocy 
przywilejów królów polskich żydom osiedlać 
się nie wolno. Rząd austryacki przywileje 
te uznaje i dla tego gdy do takiego miasta 
żyd się wprowadzi, na żądanie mieszkańców 
wynosić się musi. Stało się to niedawno w 
mieście Żywcu, gdzie się sprowadził żydo
wski adwokat. Wedle przywileju zaś nada
nego przez królów polskich w mieście tem 
żydom osiedlać się nie wolno. Gdy na za
wezwanie mieszkańców miasta i magistratu 
żyd się z miasta wynieść nie chciał, wy
prawili mu mieszkańcy sąd amerykański. 
Wtargnęli do mieszkania, powyrzucali mu 
akta i rzeczy na ulicę, a żyda samego 
wsadzili na wóz i wywieźli za miasto. Żyd 
się uskarżył do wyższej władzy, ale nic nie 
wskórał, bo wiedział, że w Żywcu żydom 
mieszkać nie wolno, a jednak się przy swoim 
upierał. Tak więc Żywiec i dziś jest bez 
żyda.

O tym wypadku, o którym zresztą już 
czytałem w gazetach, opowiadał mi w wa
gonie policyant z Żywca, który na czapce 
miał jako godło orła polskiego, a jechał do 
Krakowa. Skarżył on mi się na bezczelną 
zuchwałość żydowską w Galicyi, a miałem 
zaraz o tern sposobność się przekonać. W 
blizkości do Krakowa wszedł do wagonu 
wyższy urzędnik kolejowy celem rewido
wania biletów. Każdy swój bilet podał, tylko 
w kącie woza siedział żyd skulony, zato
piony w modlitwie. Urzędnik daję mu znak, 
aby pokazał bilet, ale żydzisko ani się ruszy. 
Na to urzędnnik pociągnął go za rękaw, 
a żyd jak skoczy i pocznie wyzwiskami 
obrzucać urzędnika, że mu w modlitwie 
przeszkadza. Na krzyk żyda cały wagon 
poruszył się od wyzwisk i przekleństw, 
żydzi widząc, że są w większości, jak jeden 
mąż poczęli wrzeszczeć, krzyczeć, paraso
lami wywijać, aż urzędnik zemkńął. Jak 
mi mój towarzysz podróży opowiadał, to 
nieraz żydzi, gdy się czują być silniejsi,

gnął.
— Więc powiedz, dla czego tak u- 

czynił, jak powiadasz.
Zboisław zmierzył się wzrokiem z 

Popielem.
— Zapytajcie jego samego, albo cze

kajcie, aż wam sam powie.
To rzekłszy odwrócił się i zniknął w 

ciemnościach.
Zapanowało milczenie długie, Wre

szcie odezwał się Władysław.
— Chociaż najstarszy, ale dadzą bo

gowie, wytrzymam trud tej wojny, sam pój
dę na czaty, wy odpoczywajcie, bo w obec 
wroga nie godzi się kłócić, a musimy zwy
ciężyć.

Popiel zbliżył się do mówiącego i u- 
śeisnął go za rękę. Potem wydał rozkazy 
wojewodom, gdzie mają stanąć na wypoczy
nek i sam skrył się w szałasie, zrobionym 
dlą niego na prędce.

Przez całą noc oka nie zmrużył, pił 
tylko i zębami zgrzytał-

O świcie wszedł pacholik, który mu 
usługiwał. Miał minę zafrasowaną i znać 
było, że przyszedł z wiadomością, którą 
lękał się wypowiedzieć.

— Cóż, gadaj, z ozem przyszedłeś?
— Ludzie, rozpowiadają jakieś dziwa.
— Jakie?
-  Podobno kneź Zboisław...
— Co!?
— Zniknął w nocy.
— Ha! na wszystkie biesy! — krzy

knął Popiel i wybiegł z szałasu.
Wiadomość była prawdziwa. W nocy

rzucą się na chrześcian, pobiją ich i po
turbują, choćby nawet urzędnika.

Wiele już czytałem i słyszałem o żydo- 
stwie galicyjskim, ale sądziłem, żęto prze
sada. Trzeba tu być, przejechać się kawa! 
w kraj, a pozna się, że to co gazety opisują 
o sprawkach żydów, niczem jeszcze jest w 
porównaniu do tego, co oni tu dokazują. 
Popsuli mi też humor zaraz na wstępie i 
już razem ze Szczepankiem w »Chłopach 
arystokratach« chciałem zanucić.

A  niechże Was licho porwie z Waszą Galicyą,
J a  zabieram »klajnigkeity« — i marsz na Warmią. 

gdy w tem z okna wagonu poczęły się w 
oddalę pokazywać wysmukłe wieżyce, po 
prawej stronie ogromna góra, a na niej 
forteca, dalej wspaniałe budynki. Nie py
tałem się już wcale, co to za miasto, co to 
za góra, bo serce mi samo powiedziało, 
że ta góra, to kopiec Kościuszki, a to mia- 
to, to Rzym polski, drogi sercu każdego 
Polaka — Kraków.

W iad o m o śc i k o ś c ie ln e .
W arm ińska dyecezya. Uroczystość 

św. Rocha w kościele tegoż tytułu pod 
Zyborkiem obchodzi się tego roku w nie
dzielę dnia 23 sierpnia.

Ks. prob. Hosman w Reichenberg 
mianowany tymczasowym dziekanem de
kanatu licperskiego, a ks. kapelan Bönig 
administratorem w Licperdze.

Chełm ińska dyecezya. Biskupi 
Generalny Wikaryat w Pelplinie ponownie 
przypomina, że w Königsthal w parafii 
szotlandzkiej pod Gdańskiem znajduje się 
zakład dla ociemniałych dzieci. Tam i ka
tolickie dzieci znajdują jak najlepsze wy
chowanie i uczą się rękodzielnictwa, które 
im w życiu może być pożyteczne. Zaleca 
się, dzieci ociemniałe wnet po skończonym 
7 roku życia do tego zakładu oddać. Za 
utrzymanie i kształcenie ubogich dzieci nic 
się nie płaci. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya zakładu (Verwaltung der Wilhelm- 
Augusta-Blindenanstalt zu Königsthal bei 
Danzig).

Drezno, W przeszłą niedzielę miał 
bratanek króla saskiego, książę Maks ka-

kneź Zboisław opuścił obóz ze wszystkimi 
swoimi ludźmi. Nikt nie wiedział, dokąd 
się udał.

Popiel pienił się ze złości. Strata tylu 
ludzi w przeddzień walnej bitwy była do' 
tkliwa. Mogli Niemcy o tem się dowiedzieć 
i zaskoczyć go niespodzianie, wtedy cały 
trud poszedłby na marne. Bał się także, 
aby za przykładem Zboisława nie poszli i 
inni. Myślał jakby sobie w tym kłopocie 
poradzić, ale nikogo o zdanie nie za
pytał, zamknął się sam w sobie, unikał 
stryjów, wydawał tylko krótkie rozkazy i 
chował się w szałasie. Ludzie wysłani pa 
przeszpiegi donieśli, że Zboisław powrócił 
do swej dzielnicy.

— Niechno się uporam z Niemcam i, 
zapłacę mu godziwie, ukrócę wnet samo
wolę, jego, ą dam innym przykład, że się 
raz na zawsze odechce każdemu buntów. 
Zginę, albo będę na tej ziemi panem sa
mowładnym. Ci wszyscy stryjowie, którzy 
mi dziś pomagają, patrzą okiem zazdro- 
śnem i każdy z  nich chętnieby sięgnął po 
moją głowę, aby sam mógł panować. Trzy
mają się jeszcze, bo ich jest wielu, ą każ
dy to samo myśli i nie dopuściłby drugie* 
go do panowania. Ta ich zawiść to mój 
najlepszy sprzymierzeniec., Ale co , Zboisław 
odgadł? — myślał dalej kneź — nie chciał 
im powiedzieć, a jednak zdaje się, ż coś 
wie, domyślą się. On, co ze mną zawsze 
był w poswarze, zna mię może, najlepiej. 
A jednak nie powiedział nic, może dla 
tego, żeby w nich obudzić wielkie podej
rzenie. Ach, gdybym ja ich nie potrzebo
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ząnie w kościele zamkowym. Powiedział je 
dźwięcznym i donośnym głosem. Mówił o 
głuchocie i niemocy duchowej, zastósowując 
Ewangielią niedzielną o uzdrowieniu głu
choniemego. Żądał odważnego wyznania 
prawdy.

Rodzice po lscy!  uczcie  dzieci 
w asze czytać i p isać po polsku!

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
Olsztyn.  W poniedziałek zmarł 

tutejszy emerytowany nauczyciel i organi
sta Józef Herman. Zmarły był wielkim 
krzewicielem muzyki i śpiewu. Założył 
Towarzystwo śpiewu kościelnego św. Cecylii 
i lat kilkanaście sumiennie urząd dyrygenta 
sprawował. Niech odpoczywa w pokoju!

— W miesiącu lipcu rozdano 21 kart 
do polowania z tutejszej landratury.

— We wtorek wieczorem powstała na 
ulicy pomiędzy dwoma braćmi mularzami 
wskutek nieporozumień miłosnych swych 
kochanek bijatyka. Naturalnie noże główną 
rolę odgrywały.

— Ażeby uzyskać prawo do renty jako 
inwalida, trzeba wykazać kartami kwito- 
wemi, że wlepione w nie są znaczki za 
najmniej 5 lat składkowych, każdy rok po 
47 tygodni licząc. Wlepionych znaczków 
powinno zatem być razem najmniej 2,35. 
Dalej udowodnić trzeba, że do pracy jest 
się o tyle niezdatnym, że już zarobić się 
nie może szóstej części przecięciowych za
sług, od jakich się znaczki wlepiało. Dowód 
ten wypada uskutecznić przez świadectwo 
lekarza, najlepiej fizyka. Karty kwitowe, 
dowód niezdatności do normalnej pracy i 
inne w danym razie potrzebne dowody 
przysłać wypada ze zgłoszeniem się o rentę 
inwalidów do niższej władzy administracyj- 
nej (landrata), który odesłać je winien do 
zarządu zabezpieczenia rent, tego miejsca, 
w którym się wlepiało ostatnie znaczki. 
Zarząd zabezpieczenia rent winien albo 
prawo do renty przyznać i w takim razie 
zaraz rentę ustanowić, albo też piśmiennej 
odmowy udzielić. Przeciw piśmiennej odmo-

wał, nigdy bym im nie podał przyjaznej 
dłoni. Może Adela ma słuszność, mówiąc, 
że oni mi są wrogami potajemnymi?

Na wspomnienie żony zachmurzyło się 
czoło Popiela.

— Ona mi zawsze dobrze radziła — 
mówił sam do siebie, — ale jej nie słu
chałem- Zdawało mi się, że przeciek stry
jowie to swoja krew, że się nie godzi. — 
Albo teraz. Musiałem być z nimi w zgo
dzie, potrzebni mi są. Ą jeśli pomocy od
mówią? Ha, wtedy dam sobie bez nich rądę! 
Adela wskazywała pomoc _  ale nie mo
głem pójść tą drogą. Z wrogami przeciwko 
swoim iść? Nie. tego jeszcze żaden, kneź 
tej ziemi nie uczynił i ja nie mogłem, ale 
niech się dzieje co chce, głowy przed 
nikiem nie schylę; tu każdy musi ranie 
słuchać, choćbym miał---

Popiel myślał długo, coś ciągle sam 
do siebie mówił, czasem wymykały mu się 
słowa głośne, które pacholik, leżący na zię
bli za szałasem, słyszał., ale ich nie rozu
miał zupełnie. Słowa luźne po głowie mu 
latały, składał je jak mógł i umiał, ale 
jakoś do ładu dojąć nie potrafił. Słuchał 
jednak mimowoli, b o  mu nakazano było 
Czuwać w pobliżu knezia, by być na jego 
zawołanie.

Chłopak to był młody, liczył dopiero 
lat szesnaście, a bystry miał rozum i wiel
ką do świata ciekawość. Nazywano go Kra
ską, bu też krasy mu nie brakło, a i dla 
tego wszyscy go lubili i sam nawet kneź 
rad go miał przy sobie.

Przez dni cztery Popiel prawie wcale

wie, jak przeciw unormowaniu wysokości 
renty służy w 4 tygodniach prawo apelacyi 
do sądu polubowego, a przeciw wyrokowi 
sądu polubowego w 4 tygodniach do pań
stwowego urzędu zabezpieczenia w Berlinie.

Zwyczajne zebranie tutejszego pol- 
sko-katolickiego Towarzysta »ZGODA« od
będzie się jutro, w niedzielę, 16 bm. w 
zwykłym lokalu. O liczny udział uprasza

ZARZĄD.
* B utryny. Na biegunkę zachorowało 

znów 17 dzieci, a troje zmarło.
Staw iguda. Pomiędzy świńmi wy

buchła na dobre czerwonka i dla tego nie 
wolno nikomu świń na targ wywozić.

* W artem bork. Posiadłość p. Lubo
mirskiego kupił kupiec p. Sokołowski za 
22000 marek i otworzy tam skład towarów 
kolonialnych i wyszynku.

Pasym . W zeszłym tygodniu wy
buchł w Wielkich Ruskach u posiedziciela 
Saksary ogień który zniszczył stodołę i 
dwa stogi.

Z y bork. Pomiędzy wyratowanymi 
przy zatonięciu parowca »Iltis« znajduje 
się także niejakiś Moslener ztąd.

Barsztyn . W wielkim smutku znaj
duje się pewna tutejsza familia. Asystent 
sądowy H., który przybył w odwiedziny 
do swej narzeczonej, z którą za 14 dni miał 
ślub zawrzeć, został ruszony paraliżem i 
wkrótce umarł. — W Wangritach zabiła w 
tych dniach pewna służącą swoje nowona
rodzone dziecko. Natychmiast ją przyare
sztowano.

* O rneta. Zmarły niedawno w Pocz
damie wysłużony profesor gimnazyalny dr. 
Laws, urodzony w Ornecie, zapisał miastu 
300 marek i co rok 20 marek dla ubogich 
miejskich. 

* Królew iec. Listowy Ganowski, za
trudniony na komorze pakunkowej, skradł 
paczkę wartościową, w której było 1200 mr. 
Gdy go aresztowano, miał jeszcze większą 
część pieniędzy przy sobie, resztę pokryje 
jego kaucya. Poczta więc nie ponosi szkody. 
Za to skazano go na 9 miesięcy więzienia.

Nibork. Aresztowano tu robotnika, 
który u zegarmistrza chciał sprzedać zega
rek i znaleziono u niego około 400 m. w zło-

nie wychodził ze swego szałasu, kazał 
tylko przywoływać to którego z książąt, to 
wojewodów; wypytywał ich, dawał krótkie 
rozkazy i znowu pogrążał się w zadumę. 
Ciągle popijał z dzbana, chodził niespokoj
nie, to kładł się znowu, a mówił sam do 
siebie głośno, osobliwie, gdy już, wiele wy-, 
pił. Kraska czuwał przy panu dzień i noc, 
a słuchał tych dziwnych myśli i układał 
e w pamięci- Czasem mróz go przechodził, 

takie straszne rzeczy słyszał, a kneź zda
wał się zapominać, że go kto może pod- 
słuchac. Coraz stawał się gwałtowniejszym 
coraz częściej wspominał żonę swoją i to 
co ona mu radziła, ale Kraska tego jednego 
nie mógł się dowiedzieć.

Wreszcie piątego dnia o świtaniu zer
wał się Popiel z posłania i kazał wołać 
do siebie kneziów i wojewodów.

Szli, ciekawi, co im pan powie. Za
stali go chmurnym, ale spokojnym.

— Gotować się do boju. Dziś przed 
zachodem słońca uderzymy. Musimy zwy
ciężyć!

Tyle tylko mówił,
Nad wieczorem  o d e zwały się rogi. 

Nasi raucili. się na Niemców nagle,  gwał- 
townie i niespodziewanie. Tamci liczyli na 
dłuższy wypoczynek, nie byli gotowi do 
walki. Powstał straszny zamęt. Mąż na 
męża nacierał zaciekle, łamały się miecze 
i ciężkie kamienne topory, młoty spadały 
na żelazne zbroje Niemców jak grad ka
mieni, konie rannych, i  zabitych, rozszalałe 
tratowały żywych i konających.

(Ciąg dalszy nastąpi

cie. Później wykazało się, że był to nieomal 
głuchoniemy pasterz, który, jak zeznał jego 
pracodawca, przez 12 lat u niego służył i 
tak kutwił, że fenyga nie wydał. Gdy przed 
dwoma łaty opuścił służbę, miał uciułanych 
zasług około 300 mr. przy sobie. Znaleziono 
prócz tego jeszcze jeden zegarek. Zkąd oba 
zegarki nabył, niewiadomo; to zresztą było 
powodem aresztowania.

* Iława. Przy kopaniu pod fundament 
na własności mularza Hinza wydobyto z 
ziemi 135 frydrychsdorów, które tam pra
wdopodobnie w czasach wojen schowane 
zostały.

Elbląg « Aresztowano 17-letniego syna 
Gottszalka z matką w Zeyersvorderkempen. 
Chłopak zeznał, że spowodowany groźbą 
ojca, który go chciał zabić, podpalił domr 
w którym się spaliła familia Zalewskich.

* M a lb o rk . Ze zemsty zamordowali 
robotnicy kamieniarscy robotnika Giesbre- 
chta i pożgali niebezpiecznie robotnika 
Langiego. — Oszust jakiś, mianujący się 
agentem »zachodnio-niemieckiego banku 
zabezpieczeń w Essen« plądruje ludzi, od
bierając im po 2 i 3 mr. wpiski pod pozorem 
zabezpieczenia. Poznać go po żakietowym 
ubraniu, jasnych spodniach i kapeluszu. 
Może liczyć około 30 lat.

* W s z ę d z i e  t o  s a m o ! Wychodzącą w
Ełku ewangielicka polska »Gazeta  Ludowa« pisze:
„Bogiem a prawdą, to nas Mazurów nasi współobywatele
Niemcy nie bardzo lubią i też wcale nie szanują; z
języka naszego wyśmiewają się i jeżeli kto polską gadkę
prowadzi, to mawiają: »wieder das dumme polnische
Gekwacz«! Co sobie tacy ludzie myślą? Czy im sie
zdaje, że język polski nie jest już przez ludzi używany
i tylko bydło go używa? Takie poniewieranie językiem
naszym oznacza ogromną głupotę wielu współobywateli
naszych, a większą jeszcze zazdrość i to z tego powodu,
że nie mogą nic zrozumieć. Bo ten, który zna nasz
język, wie bardzo dobrze, że to język przez Stwórcę
Stworzony i bardzo piękny, i ta ki człowiek nie będzie
się naśmiewał z naszego ojczystego języka. Dla mnie
niechaj sobie każdy Niemiec mówi i po łacinie i po
francuzku, to mnie ani świerzbi, ani też parzyć nie
będzie, Ale taki Niemiec, nie znający naszego języka,
gdy usłyszy dwóch rozmawiających z sobą po polsku,
to sądzi, że się o nim mówi i że go się ząraz sprzedaje.
Przysłowie  powiada: Na złodzieju czapka się pali, to też
taki człowiek, me cierpiący naszego języka, widocznie
jest winowajc ą , skoro sie lęka cienia własnego.“ “ ‘ 

R O Z M A I T O Ś C I .
Hojne zapisy. Zmarły niedawno w Stein baron 

Faber, właściciel znanej fabryki ołówków w Stei n  
zapisał około pól miliona marek na swoich robotni- 
ków. Każdy pierwszy starszy robotnik otrzyma, według 
woli testotorą, 500 marek, każdy drugi i ci, którzy 
pracują w fabryce więcej niż lat 20, po 300, 200 i 
100 m. , stosownie do tego, jak długo są we fabryce. 
D la wdów i sierót po. swoich robotnikach zostawił 
zmarły legat, w sumie 100 tysięcy marek. Miasto No
rymberga otrzymuje dwa miliony marek na upię
kszenie.

Irlandzki hum or. Westminister Ga- 
zette przytacza następujacy przykład irlandzkiego hu - 
moru: W sądzie toczyła się rozprawa z powodu bójki,, 
w której padły strzały. Jeden ze świadków miał ze
znać, co wie o tej sprawie. »Czy pan widział strzał?«

zapytał sędzia. »Nie, ale go słyszałem«, brzmiała 
wymijająca odpowiedź. »To nie jest wystarczająca 
odpowiedź«, srożył się sędzia, »siadaj pan«. Świadek 
odwróciwszy sie, zaśmiał się drwiąco. Sędzia zgorszony 

zuchwalstwem przywołuje świadka i zapytuje go, 
zkąd poważa sic śmiać w sądzie. »Czy pan sędzia 
widział mnie smiejącego się?« — zapytał winowajca. 
»Nie, ale słyszałem śmiech«, odpowiedział gniewnie 
sędzia. »To nie jest wystarczający dowód«, odrzekł 
spokojnie Irlandczyk.

Zw ycięstw o koła. Amerykanie posta
nowili zwyciężyć szybkość kolei żelaznej, co w koń- 
cu udało im się znakomicie. Koło zbudowane w te n  
sposób,, że mogło go dosiąść sześciu mężczyzn, ruszył 
na linii Syrakuzy Nowy York równocześnie z poc ią  
giem i, przebyło w niespełna godzinie przeszło 100 
kilometrów. Takiej szybkości pocigi kolejowe jeszcze 
nie osiągnęły!

S p rzed aż drzew a.
— W  środę, dnia 19 bm. w oberży w Jelguniu 

drzewo na opał i na pożytki z obwodu leśnego. Ram u k . 



200 marek nagrody!

L ipsztacka ulica nr. 11.

Drukarnia "Gazety Olsztyńskiej"

polskie i n iem ieck ie  w oprawach z w y c z a jn y c h i o z do-r
bnych, od 25 fen. za sztukę począwszy, aż do najdroższych.

tylko w najpiękniejszych i naj- 
modniejszych wzorach poleca 

G. Vollerthun,
rynek r emontowy.

 Fabryka
w Szynwałdzie, stacya pocztowa

Franciszka Lehnardt
w  O lsz ty n ie

przy ulicy
O ls z ty n k o w e j
(Hohensteinerstr.)

poleca
wszystkie gatunki

wędzoną poleca za funt 
50 fen., aby zapas usu
nąć. G. Eschholz Następca 

 właściciel M. Steiner,
rynek nr. 18/19,

Polecam mój skład śledzi z 
połowu 1896, najlepszej dobroci 
i po nader niskich cenach: 

c r o w n b p .  I h l e n
za beczkę 22,50 mr.

u n b r . Matjes 
za beczkę 22,50 m r .

M e d i u m  F u l l s
za beczkę 25,00 m r .

tanich cenach. 

2 czeladników
także nadal prowadzić będę i proszę Szanowną 
Publiczność o dalsze względy.

Z w ysokim  szacunkiem przyjmie natychmiast
Bernard Gromelski, 

mistrz kowalski w Olsztynie, 
ulica Wilhelmowska nr. 4/5.

W ARTEM BORK

4 szachtmistrze i

moja, położoną nad szosą z Rot- 
flisa do Biskupca, składającą się 
z 120 mórg dobrej roli i dwu- 
siecznej łąki z żywym i martwym 
inwentarzem, mam zamiar roz- 
parcelować lub w całości sprze
dać. Mający chęć kupna mogą 
się zgłosić. 

Drukiem i nakładem Seweryna Pieniężnego
Kazimierz Kłodziński w Olsztynie.

Za redakcyą odpowiedzialny (w zastępstwie)

otrzyma ten, kto o mordercy chłopca R yszarda D ym ań- 
sk i e g o ,  który w nocy z 6-go na 7-go lipca 1896 roku 
w domu ulicy Karola nr. 5 wskutek przebiciem noża zabity zo- 
stał, podania zrobi, które do ukarania s prawcy doprowadzą.
Uwiadomienia są jak n a j p r ę d z e j  u sędzi śledczego, u proku- 
ratoryi lub u władzy policyjnej w Olsztynie do sprawy przeciw 
Arczyńskiej i consortes — II. J. .548. 96 - do  podania.

O l s z t y n ,  dnia 1-go sierpnia 1896 r.
Pierw szy p rokura to r

Flenck.

Polecam mój bogato zaopatrzony s k ła d

wina, araku, rumu i koniaku, w beczkach 
i butelkach,

 dalej polecam 
 mój wielki skład CYGAR

wszelkich gatunków 
i po tanich cenach.

W ichury handel win.

Wielce Szanownej Publiczności Olsztyna i
okolicy pozwalani sobie donieść jak najuniżeniej, 
iż dotychczas przez p. Rich. B auera pod firmą 
G. Eschholz Nast. — rynek 18/1 9— prowadzony

interes kolonialny, 
m ateryalny  i desty lacya
z dniem 1 sierpnia przejąłem i takowy nadal 
bez przerwy prowadzić będę pod firmą

G. Eschholz Następca.
Zadaniem moim będzie, Szan. Odbiorców 

tylko jak najlepszym towarem sumiennie obsłu
żyć. Polecając się łaskawym względom moich 
Szanownych Odbiorców, pozostaję

Z wvsokim szacunkiem
M. Steiner,

pod firm ą: G. E s c h h o l z  N a s t ę p c a .

Mój w ulicy G utsztackiej nr. 27a położony

SK ŁAD KOLONIALNY  
I DELIKATESÓW

M. Steiner.

S z c z a w n i c a ,

W o d a  s z c z a w n i c k a  zalecaną bywa ze skutkiem 
pomyślnym w chorobach: narzędzi oddychania, trawienia, dróg moczowych,| 

narzędzi płciowych, zboczeń odżywania, chorobach nerwowych itd. itd.
Gości kąpielowych jest dotąd 800.

zakład zdrojowo-kąpielowy, kklimatyczno-żentyczny i kefirowy w Galicyi, w
pobliżu brzegów Dunajca. Zakład zdrojowy znajduje się w dolinie otoczonej

wyniosłemi górami, wstrzymującemi działanie wiatrów, powietrze czyste, orze-źwiające, podobne do powietrza okolic podalpejskich, zalecanych na miejscepobytu dla osób osłabionych.
nohvtu dla osób osłabionych. __

Wszelkie interesa na miejscu załatwia Zarząd zdrojowy, gdzie się 
należy udawać z zamówieniem mieszkania, adresując listy: Do Zarządu Za-  
kładu zdrojowego górnego przez Stary Sącz w Szczawnicy, na ręce W. Feliksa 
W iśniew skiego , a lbo  Do Zarządu Zakładu kąpielowego na Miedziusiu w
Szczawnicy, na ręce W. Dra Kołaczkowskiego«.

w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

Fr. Sawitzki

mistrz stolarski i fabrykant trumien
Lipsztacka ulica nr. 11

poleca wielki wybór trumien 
metalowych i drewnianych z 
pięknemi ozdobami od najtań 
szych do najdroższych. Ró 
wnież ozdoby na trumny, jako 
i upiększenia wewnętrzne: po-  

duszki, deki itd.
N a j t a ń s z e  ź r ód ł o  zakupu  t rumi en  i 
wszelkich przyborów dla niebożczyków.

Fr. Sawitzki,

poleca
Książki do nabożeństwa

PARCELACYA.

200 móg ziemi w obwodzie gminnym Biskupiec ma być  
w krótkim czasie rozparcelowane. Kupcom na parcele dostarczy 
się na pobudowanie budynków cegłę po jak najtańszej cenie i 

bezpłatnie dowiezie. Zarówno pierwszy raz uprawi się ziemię
podług życzenia do siewu.

Bliższych wiadomości udzieli
Dobro Lipowo pod Biskupcem.

Mam na sprzedaż d o m  mieszkalny o
trzech pokojach 
morami, otoczo- 
wocowym pra 
wsi. Do tego

z dwiema ko- 
ny ogrodem o- 
wie w środku 
 należy się staj-

nia. Wszysko w dobrym stanie i pod 
dachówką. Dom ten nadaje się do 
urządzenia kupiectwa. .

Edward Jackowski
Klewki.

TAPETY,

Słoninę

F. Hirschberg,

100 tęgich robotników
znajdą dłuższe zatrudnienie przy 
budowie szosy z Lipowegodworu 
do Ranty, powiat lecki, stacya 
Wittmünden kolej południowa. 
Płaca dzienna 2 marki. Zgłosze
nia przyjmuje _ .U|v 

B arczyński
przedsiębiorca budowli

w Przystani pod Trygortem i 
(Przistanien bei Thiergarten 

Kreis Ängerburg Ostpr.) __

p i e c ó w

pieców  kafl.
 po

i  2  d o  3  u c z n i

Posiadłość

V. M u n d t k o w s k i .
Najdymowo pod Bikupcem

( Neudims p. Bischofsburg).


